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7 lutego, 23 minuty po godzinie 14, rozpoczęły się rozmowy 
„okrągłego stołu”. Pięćdziesięciu siedmiu przedstawicieli władzy, 
„Solidarności”, Kościoła, związkowców z OPZZ-u oraz reprezen- 
tanci środowisk niezależnych rozpoczęli dyskusję o tym jak prze- 
zwyciężać kryzys, jak określić kierunki dalszego rozwoju kraju, 
jak rozwijać model polskiej demokracji. Po raz pierwszy w historii 
Polski Ludowej udało się doprowadzić do takiego zgromadzenia. 
Przed naszym krajem otwiera się wielka szansa. Czy zostanie 
ona wykorzystana? Miejmy nadzieję, że nieoczekiwane wydarze- 
nia nie zakłócą trudnego procesu porozumiewania się. 

My jesteśmy dobrej myśli. 


© KIM ZOSTAĆ W PRZYSZ- 
ŁOŚCI? h 

© JAKI ZAWÓD WYBRAĆ? 

© NA JAKĄ SZKOŁĘ SIĘ . 

- ZDECYDOWAĆ? 


Jeżeli jeszcze masz takie wątpliwości, to przypo- 
minamy Ci, że zwyczajem ubiegłych lat uruchamia- 
my wkrótce dyżury psychologa w poradni wychowa- 
wczo-zawodowej. Telefon 21-47-06 w Warszawie na 
pewno pomoże Ci podjąć decyzję! 


Już za pięć dni pierwszy dyżur! 
| Zadzwoń do nas 28 lutego we wtorek, w | 
road inach 15.30-17.30!  - O 
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Na zdjęciach: 

1. Posiedzenia okrągłego stołu odbywają się w 
pałacu Rady Ministrów, na Krakowskim Przed- 
mieściu w Warszawie 

2. CI dwaj politycy — gen. broni Czesław Ki- 
szczak oraz laureat Pokojowej Nagrody Nobla 
— Lech Wałęsa byli tymi, którzy przygotowali 
grunt pod to historyczne wydarzenie 


Firma CHECK ROBOT COMPANY z 
Florydy (USA) proponuje całkiem nową 
organizację obsługi klientów w  sa- 
moobsługowych supermarketach. Główna 
idea tego pomysłu to wciągnięcie kompu- 
tera do identyfikacji wybranych towarów 
i określenia ich ceny oraz łącznego kosz- 
tu zakupu. 6 2 

Wyrafinowana elektroniczna technika 


Tak brzmi hasło wywoławcze Ligi 
Reporterów. Zapraszam i Ciebie do 
zabrania głosu. Jeśli znasz człowie- 
ka, o którym możesz powiedzieć „To 
jest ktoś" — napisz! Najciekawsze 
prace będą jak zwykle drukowane w 
„Świecie Młodych”. Przedstawiając 
swojego bohatera możesz posłużyć 
się dowolną formą. Może to być re- 
portaż, opowieść, wywiad, oczywiście 
i zdjęcia są mile widziane! 

Przypominam, jakimi cechami po- 


Tu Liga Reporterów © Tu Liga Reporterów 


TO JEST KTOŚ 


winien się wyróżniać: ów człowiek, 
którego pragniemy za Twoim pośred- 
nictwem poznać: pracowitość, przed- 
siębiorczość, upór w dążeniu do celu, 
odwaga w podejmowaniu decyzji, 
konsekwencja w działaniu, talent 
organizacyjny, pomysłowość. Ty 
zresztą sam wiesz najlepiej, za co go 
cenisz i poważasz i dlatego możesz 
powiedzieć o nim: „To jest ktoś” 
Pisz! Szet 

Ligi Reporterów 


Znana firma Casio produkująca 
specjalistyczny sprzęt komputerowy 
wprowadziła w ubiegłym roku na ryn- 
ki japońskie i zachodnioniemieckie 
nowy typ elektronicznego zegarka. 
Nosi on nazwę Power TM100 i oprócz 
swych 'normalnych funkcji takich jak: 
wyświetlanie godzin, minut i sekund, 
kalendarz oraz budzik zawiera w 
swym miniaturowym wnętrzu aparat 
nadawczo-odbiorczy. Ma on niewielki 
zasięg — bo tylko do 100 metrów — 
ale za to można regulować długość 
fali na jakiej jego użytkownik pragnie 


pracować. Może on wybrać dowolną 
częstotliwość w zakresie od 75 do 86 
MHz, czyli w przedziale fal ultrakrót- 
kich (UKF). Ten zakres zarezerwowa- 
ny jest dla takich właśnie, pracują- 
cych na krótkich odległościach nadaj- 
ników. Aparat wyposażony jest w te- 
leskopową, wysuwaną antenę o dłu- 
gości 10 cm. Zasilanie zapewniają 
dwa pastylkowe ogniwa. Jedno, poz- 
walające na ciągłą pracę nadajnika 
przez czas 5 godz., | drugle wystar- 
czające na dwa lata pracy zegarka. 
(id) 
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wchodzi do akcji w momencie, gdy klient 
z koszykiem pelnym różnorodnych arty- 
kułów podjeżdża pod stanowisko kasowe. 
Pierwszą czynnością jest przeniesienie 
każdego towaru nad okienkiem laserowe- 
go czujnika. Odczytuje on kod paskowy 
(prezentowaliśmy niedawno na łamach 
„ŚM” zasady tego kodu) umieszczony na 
„każdym opakowaniu. Na ekranie telewi- 
zyjnego monitora ukazuje się wówczas 
nazwa towaru i jego cena. Następna 
czynność to położenie zakupionego arty- 
kułu na ruchomą, gumową taśmę. Spe- 
cjalna kamera sprawdza wówczas, czy 
odczyt laserowy był poprawny. Jeśli tak, 


to po wyłożeniu wszystkich zakupów na, 


taśmę, klient naciska guzik „zamówienie”, 
Na monitorze ukazuje się ogólna suma 
do zapłacenia, zaś z otworu umieszczo- 
nego na bocznej ściance wysuwa się 
kwit. Teraz pozostaje już tylko podejść 
do tradycyjnej kasy i uregulować rachu- 
nel 

Najwaźniejszym elementem „kompute- 
rowej kasjerki” jest mikroprocesor Moto- 
rola-68000. System ten* umożliwia obsłu- 
żenie w tym samym czasie cztery razy 
więcej klientów niż dotychczas, Przewidu= 
je się, że mimo wysokiej ceny — 120 , 
tys. dolarów, już wkrótce większość arme- 
rykańskich supermarketów zafunduje s0- 
bie takie urządzenia. (mjm) 


| 1 Jaworznicka Drużyna Harcerzy 

„Zryw” składa się z 4 zastępów. 
„Dziki zastęp” „Zwiadowcy”, „Saperzy”, 
„Odkrywcy”. Działamy przez VI Szcze- 
pie Harcerskim „Chwaty”. jesteśmy dru- 
żyną zgraną, bardzo dobrze nam się ze 
sobą współpracuje. 

Bierzemy udział w obozach hufca w 
Okartowie nad malowniczym jeziorem 
Tyrkło, a w sierpniu roku 1987 zorgani- 
zowaliśmiy własny obóz wędrowny szla- 
kami Wału Pomorskiego. Przez dwa fy- 
godnie wędrowaliśmy trasą: Mirosławiec 
— Tuczno — Zdbowo — Nakielno — 
Wałcz — jezioro Łubianka — Zdbice 
— Nadarzyce — Jastrowie. 

W lipcu 1988 roku braliśmy udział w 


Zlocie ZHP na polach Grunwaldu, gdzie | 


zdobyliśmy miano Drużyny Grunwaldz- 
kiej. Nasi członkowie zdobyli plakietkę 
zlotu, a niektórzy — Znak Zawiszy. 

Ferie zimowe spędzamy na organizo- 
wanych przez hufiec zimowiskach. Byliś- 
my w Głogowie oraz w Wałbrzychu. Ci 
harcerze, którzy nigdzie nie wyjeżdżają, 
biorą udział w organizowanej przez nasz 
szczep Nieobozowej Akcji Zimowej. 

Co roku jeżdzimy na takie imprezy 
jak Chorągwiany Rajd Turystyczny 
Paczków, Harcerski Rajd Świętokrzyski 
oraz na Arsenał. W czerwcu roku 1984 
braliśmy udział w 6 Ogólnopolskim Raj- 
dzie im. dr. Kozielewskiego Częstocho- 
wa — Mirów. Sami również organizuje- 
my rajd, na który zapraszamy zaprzy- 
jażnione drużyny. jest to coroczny rajd 
„Ryszka” w okolicach naszego miasta 
— Jaworzna. 

Jesteśmy też  współorganizatorami 
organizowanego przez Krąg Instruktorski 
„Skrzat” przy naszym szczepie corocz- 
nego Festiwalu Kultury Harcerskiej. 

Zbiórki odbywają się co tydzień: 
wspólnie się bawimy, uczymy się no- 
wych piosenek, pląsów oraz „harcer- 
skiego rzemiosła”. Robimy wypady i 


zwiady w terenie, organizujemy Akcję | 


Szkoleniową, rozłożoną na trzy zbiórki: 
pierwsza — samarytanka, druga — 


stopnie, sprawności, sznury, trzecia — | 


szyfry, sygnalizacja. 

Od dwóch lat jesteśmy Drużyną 
Sztandarową Hufca ZHP Jaworzno. 

Na przełomie lat 1987/1988 realizowa- 


liśmy zadania XIX Turnieju Wiedzy Oby- | 


watelskiej „Podaj rękę przyjacielu”. Za- 
stęp „Saperzy” zorganizował w związku 
z tym dla całego szczepu Turniej Wie- 
dzy o Związku Radzieckim w styczniu 
1988 roku, zaś w marcu uczestniczyliś- 
my w Chorągwianym Podsumowaniu 
Turnieju Wiedzy Obywatelskiej. 
Drużynowi 11 JDH „Zryw ”: 1981-1986 
Krzysztof Gąbala phm, -1986—1988 Da- 
riusz Gęgata phm, od 1988 — Mariusz 
Koperniak. 
Czuwaj! Marek Zdaniukiewicz 
11 JDH „Zryw” 
PS. Uczestników 6 Ogólnopolskiego 
Rajdu im. dr. Kozielewskiego prosimy o 
listowny *kontakt z naszą drużyną. Ad- 
res: 11 JDH „Zryw”, Szkoła Podstawowa 
nr 6, ul. Grunwaldzka 182, 32-510 Ja- 


worzno. 


| Hz" Mam na imię Andrzej i jestem 
| szalonym reporterem. Chciałbym 
Wam coś opowiedzieć. Właśnie wróci- 
łem ze Szkoły Harcerstwa Starszego 
„Perkoz”, gdzie spędziłem sześć dni ferii 

Były to zwariowane dni bez kapki nu- 
dy. Młodzież stworzyła sobie swój włąs- 
ny świat, świat w którym sama praco- 
wała i rządziła. Pracowała w różnorod- 
nych warsztatach: dziennikarskich, mu- 
zycznych, fotograficznych, plastycznych, 
sportowych i mikrokomputerowych — 
w każdym miejscu było fascynująco. 
Warsztat dziennikarski wydał gazetę i 
nagrał audycję radiową, warsztat gospo- 
darczy prowadził kawiarenkę, a fotogra- 
ficy wykonali ciekawe fotoreportaże. 


> Harcerski przy Specjal- 
nym Ośrodku Szkolno-Wycho- 
wawczym im. Janusza Korczaka w 
Mławie zorganizował dla uczczenia 
44 rocznicy wyzwolenia naszego 
grodu I Harcerski Rajd Drużyn „Nie- 
przetartego Szlaku” Miejscami Pa- 
mięci Narodowej. 

Głównym celem rajdu było wyszu- 
kiwanie miejsc świadczących o bo- 
haterskich walkach w obronie Mła- 
wy oraz oznakowanie przykładów 
degradacji środowiska naturalnego. 

W rajdzie uczestniczyło 25 zu- 
chów i harcerzy, których po leśnych 
| traktach prowadzili: instruktor foto- 
| reporter (jego zdjęcia obok) Zby- 
szek Tomaszewski, pwd drużynowy 
| Krzysiek Kleniewski, phm oraz „„,za- 
paleniec” harcerski — Sławek Wie- 
| techa, phm. 
| Finałem rajdu było podsumowa- 
nie wiadomości zdobytych podczas 
wędrowania oraz ubieranie drzewka 
leśnego owocami dla zwierzyny, 
| pieczenie kiełbasek na ognisku, któ- 
| re wyjątkowo smakowały wszystkim 
| rajdowiczom. 

We wrześniu zuchy i harcerze 

„Nieprzetartego Szlaku” znów po- 
| maszerują do miejsc, które historia 
| 


utrwaliła po wsze czasy. 
Czuwaj! 
Z harcerskim pozdrowieniem 


| Komenda Hufca Mława 
| im. K.H.Sokalskiego 
| Chorągiew Ciechanowska 


s NU sd 


Ostatni dzień był dla każdego warsz- 
tatu szczególnym dniem, bowiem każdy 
z dumą prezentował swój dorobek. | o 
to chyba chodzi, żeby młody „człowiek 
działając w ZHP poprzez własną pracę 
stawał się lepszy i wartościowszy. 


Fot. Zbigniew Tomaszewski 


A jak każdy z Was to widzi? Czy w 
Waszym środowisku nie da się zorgani- 
zować podobnej drużyny, w _ której 
moglibyście stworzyć niekonwencjonal- 
ny program pracy? Spróbujciel 

Andrzej 
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Chłopiec, który kocha, 
nie będzie żądał 
„dowodów miłości” 


Mam 16 lat. Postanowiłem napisać 
do waszego, na pozór optym stycznego 
paska. Mój list związany jest z nnymi 
zawierającymi takie zdania ostatnio 
zacząłem widywać pewną dzie wczynę | 
nie mogę bez niej żyć Później do- 
wladujemy się, że ten „ktoś jest bardzo 
nieszczęśliwy i zakochany a w do- 
datku ona nie zwraca na tego „ktosją 


uwagi. Przecież to jest śmieszne! 

Byłem w tym roku na kolonii. Pozna- 
łem pewną dziewczynę i jak to się 
często zdarza, zadurzyłem się Gdy za. 
czął wchodzić mi „w paradę inny 
chłopak, a ona go wybrała, zrozumia. 
łem, że mnie się jednak tylko podobała. 
Mimo wszystko, wziąłem od niej adres. 
Po powrocie do domu napisałem do 
niej. Miałem cały „wór” pretensji i 
wszystko to przelałem na papier. Nie 
zależało mi wcale, czy mi odpisze, czy 
nie. Odpisała. Otrzymałem kilka na- 
stępnych listów. Okazało się, że jest 
nie tylko ładna, ale inteligentna i sym- 
patyczna. Ostatnio spotkałem ją w mie- 
ście, w którym się uczę. Rozmawiałem 
z nią zaledwie 10 minut, ale zauważy- 
łem, że jest nadzwyczajna. Korespon- 
duję z nią nadal. | dopiero teraz zaczy- 
nam się zastanawiać, czy ja właściwie 
nie jestem zakochany. Tymczasem 
mnóstwo osób zobaczy kogoś dwa razy 
na ulicy i już „żyć nie może”. Ludzie! 
Opanujcie się! 

Druga sprawa, o jakiej chciałbym na- 
pisać, to owe „dowody miłości”. Mogę 
zapewnić każdą dziewczynę, że jeżeli 
chłopak naprawdę kocha i zależy mu 
na dziewczynie, to takie słowa przez 
gardło mu nie przejdą. A tych, którzy 
żądają takich „dowodów”, można na- 
zwać dużymi dziećmi. W numerze 152 
„Świata Młodych'' zamieszczony został 
list Luizy, która uważa, że wszyscy 
chłopcy cenią tylko seks. Nie, Luizo! 
Swój list napisałaś na pewno wyciąga 
jąc wnioski z zachowania twoich kole 
gów. Należy Ci współczuć, że otacza 
Cię takie towarzystwo. Ręczę Ci, że 
jest wielu chłopców, którzy z zachowa- 
nia dziewczyny wiedzą, czy ona kocha 
czy nie. Nie potrzebują żadnych „dowo 
dów". Pozdrawiam Cię serdecznie i ży 
czę Ci, abyś znalazła takiego chłopaka, 
który będzie Ci naprawdę przyjacielem. 

Proszę o wydrukowanie mojego listu. 
Źle będzie, gdy dziewczęta uważać bę 
dą tak, jak Luiza. 


Anty W.G. 


Pragnę mieć prawdziwą 
przyjaciółkę 


Kochany „pasku zwierzeń”. Chodzę 
do VI klasy PSM, mam 12 lat, uczę SIę 
dobrze, usposobienie mam pogodne 
zawsze staram się być uśmiechnięta. 

Od pierwszej klasy „przyjaźni Z 
z lzą. Jest ona bardzo rozpieszczona 
rozkapryszona, zawsze musi być ch 
jak ona sobie życzy, mimo to (sama M 
wiem za co) bardzo ją lubiłam. BI 
oczywiście małe i duże kłótnie I SZh 8 
kie godzenie się. W trzeciej klasie ne 
pisałam do lzy list, że tak dłużej Z La 
nie może być, potem ona przepi 
mnie i znowu to samo: na począł 
dobrze, potem coraz gorzej. 

Zawsze pragnę mieć Prawdzia 
Przyjaciółkę, z którą można „kraść ZU- 
nie”, nie wiem, czy ona tego ule ej 
mie! Nie pragnie? Chyba są w niel ! 
szcze jakieś dobre uczucia? móż 

„Pasku zbawienia”, proszę, PO h' 
mi, Iza także czyta „Świat Młody 
może jak wydrukujecie mój list, Z” 


mie, co ja czuję. Kleopelrs 


UCZNIOWIE NIE GĘSI... 


Nudna, zacofana, stresująca — coraz 
więcej tego rodzaju epitetów określa 
polską szkołę. Nikt już nie ma wątpli- 
wości, że trzeba coś w niej zmienić, 
unowocześnić. Tylko co i jakł „Odchu- 
dzanie” programów, eksperymenty ze 
skalą ocen czy zakładanie pracowni 
komputerowych — to tylko zmiany do- 
raźne, iluzoryczne. W gruncie rzeczy nic 
się nie zmienia: uczeń ślęczy nad lekcja: 
mi nie tylko w szkole, lecz również po 
kilka godzin w domu, obgryza paznok- 
cie przed klasówką, zasypia na nudnych 
lekcjach i dostaje skrzywienia kręgosłu- 
pa siedząc przez cały dzień w niewy* 
godnej ławce. To wszystko po to, żeby 
wykuć na pamięć dziesiątki wymaga- 
nych przez nauczycieli definicji i wzo- 
rów, przeczytać kilogramy lektur, które i 
tak po krótkim czasie wyparują z głowy 
jak woda. 

Uczniowie szkół warszawskiej dzielni- 
cy Ochota postanowili odpowiedzieć 


sobie (a może i innym teży na kłopotli- 
we pytanie: co zrobić, aby szkoła prze- 
stała być fabryką przeciętności i nija- 
kości oraz źródłem stresów uczniów i 
nauczycieli? Dyskusja przedstawicieli 
szkół ponadpodstawowych miała mie- 
jsce podczas obrad tradycyjnego już w 
tej dzielnicy Sejmiku Uczniowskiego, 
organizowanego co roku przez samo- 


rząd szkolny VII LO im. Juliusza Słowac 
kiego. 
Przedstawicielka 


współczesnym 


gospodarzy: We 
świecie bardzo ważną 
rzeczą jest nauka języków obcych. Do 
skonale zdajemy sobie z tego sprawę 
Tymczasem panuje opinia, że w szkole 
nikt się jeszcze języka nie nauczył. I to 
jest prawda, przynajmniej częściowa 
Waale nie dlatego, że w programie jest 
za mało godzm na ten przedmiot ale 
dlatego, że lekcje najczęściej są nudne 
Polegają na czytaniu podręcznika, odra 
bianiu ćwiczeń i wkuwaniu regułek gra 
matycznych. Taki sposób nauczania na 
pewno nikogo nie zachęci, wręcz od 
wrotnie — odstraszy 

Wyobrażam sobie lekcję języka nie 
tylko jako wkuwanie przypadków, cza 
sów i wyjątków. Chciałabym również 
aby to była lekcja o kulturze, sztuce, lu- 
dziach tego kraju, którego języka się 
uczę. Chciałabym od czasu do czasu 


obejrzeć ciekawe slajdy, film w wersji 
oryginalnej albo spotkać się z jakimś 
reprezentantem tego kraju... 

Myślę, że to wszystko zachęciłoby 
mnie nawet do wkuwania regułek gra- 
matycznych. 

„Przedstawicielka XII LO im. H. Kołłą- 
taja: Każdy nauczyciel uważa, że jego 
przedmiot jest najważniejszy — zadaje 


prace domowe, robi kla 


na każdej lekcji. jest to bard 
we przede wszystkim dla 
matural któr 

na przedmiota 
Tymczasem w nawalc 

mają już nawet ani « 

na dodatkowe zajęcia 


które będą 


minach wstępnych. B: 


zdawa 


piej, gdyby 


semestru klasy matura! 
obowiązku uczenia 


tronomii czy 


na by wpisać za pic 


mestr z tychże przedmiotów 
Przedstawiciel Komendy Hufca ZHP z 
Ursusa: Dla mnie najbardziej str « 


w szkole są stosunki na linii naux 


— uczeń. W końcu sz 


est c 


niów, a traktuje się ich jak zło ko 


ne. Jeżeli, na przyklad, w szkole ot 


zuje zmiana obuwia, to czemu dc 


to tylko uczniów? Czyżby buty nau 
cielskie wnosiły mniej błota albo piachu? 
Jeżeli uczeń źle się uczy, to za karę zo 
stawia się gi 


na drugi rok w tej samej 
klasie. A jeżeli nauczyciel źle uczy, to 
nie ma dla niego żadnej Kary. Nauczy 
ciel może wszystko, a uczeń nic! 

W nowoczesnej szkole — tak to so- 
bie wyobrażam — powinien zmienić się 
ten układ. Uczeń powinien się w niej li- 
czyć przynajmniej na równi z nauczy- 
cielem, a nie tak jak jest teraz: „na gó- 
rze stoi nauczyciel, potem długo, długo 
nic, a na samym dole uczeń”. 

Przedstawicielka Liceum Medycznego 
nr 5: Ostatnio na- lekcjach anatomii 
omawiamy układ krwionośny. Niestety, 
ponieważ nie mamy pomocy nauko- 
wych, w tym przypadku gipsowych mo- 
del, zagadnienie przyswajamy sobie 
abstrakcyjnie, za pomocą własnej wyo- 
braźni i jakiegoś schematycznego rysun- 
ku. Wiadomo, że brak środków na po- 
moce naukowe w szkołach to siła wyż- 
sza i trzeba sobie jakoś radzić bez nich. 
Ale szkoły przygotowujące 'do tak od- 
powiedzialnego zawodu jak. pielęgniar- 
ka, powinny być wyposażone przynaj- 
mniej w podstawowe pomoce do nauki. 
Jeżeli ja będę miała mętne pojęcie o 
anatomii, to zamiast człowiekowi po- 
móc, mogę mu zaszkodzić. Moim zda- 
niem, nic nie usprawiedliwia braku środ- 
ków na pomoce naukowe w liceach 
medycznych. 

Przedstawicielka XLVIII LO im. H. 
Dembowskiego: Plan lekcji wygląda 


ensu. Jak to 


lek b 


Na przyklad w poniedz. 


humanistyczny. Przypuśćmy, ż 


kim om amy wtedy okres romantyz: 


mu, na il w tym dniu zajmujemy 
się wydarzeniami historycznymi z tego 
okresu, na rosyjskim czytamy fragmenty 
z „Eugeniusza Oniegina”, na wychowa- 
niu plastycznym bierzemy na warsztat 
sztukę romantyczną. 


Przedstawicielka Zespołu Szkół Eko- 
nomicznych im. O. Langego: Aby lekcje 
nie były nudne, powinno się wprowa- 
dzać jakieś urozmaicone metody na- 
uczania. Większość szkół ma już na 
przykład magnetowidy. Ale w ogóle się 
z nich nie korzysta! Stoją sobie po pro- 
stu gdzieś pod kluczem. Zamiast oma- 
wiać jakąś lekturę w tradycyjny sposób: 
„co autor miał na myśli pisząc te sło- 
wał”, można by przecież puścić na lek- 
cji adaptację filmową tej lektury, albo 
nagrany spektakl teatralny. Byłoby to o 
wiele ciekawsze. 


Uważam także, że szkoła za bardzo 
„Zrośnięta” jest z samym budynkiem. 
Lekcje przecież odbywać się mogą w 
teatrze, kinie, domu kultury, muzeum. 


Przedstawicielka gospodarzy: W 
szkole XXI wieku nie wyobrażam sobie 
w ogóle obecnego systemu oceniania 
ucznia. Po pierwsze skala od 2 do 3 jest 
niesprawiedliwa i za mała" Po drugie 
fakt sprawdzania wiedzy na stopień jest 
okropnie stresujący. Trzeba wymyślić 
coś innego! Może system punktowania 
za pracę na lekcji, może system zalicza- 


mik uczniowski, to po co ci dostojn 
goście, celebrowanie ich powitania, ho- 
nory, program artystyczny?! Ale później 
doszłam do wniosku, że może wcale nie 
było to takie złe. Niech dorośli, decydu- 
jący o tym, co dzieje się w szkołe, do- 
wiedzą się, że uczniowie nie gęsi. i też 
mają swoje, dość jasno sprecyzowane 
zdanie o tym, jak i czego się ich uczy 
Że nie jest jm to obojętne, że wiedzą 
czego chcą. Tylko czy to coś zmieni. 

Niestety, . większość młodych uczest- 
ników dyskusji twierdziła, że tu nie wie- 
rzy w to, aby jakiekolwiek zmiany w 
szkolnictwie mogły zależeć od nich sa- 
mych. Wydaje mi się jednak, że nie 
mają racji Kto wie, czy wyobraźnia 
rozgrzanych uczniowskich głów nie 
podpowie dorosłym —  przyzwyczajo- 
nym już do schematów, a za to pozba- 
wionych świeżości spojrzenia — jakie- 
goś pomysłu na zupełnie nową, wspar 
niałą szkołę_. 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Marek Szymański 


P.S. Jeżeli i Wy macie coś do powie- 


dzenia na temat dyskutowany podczas 
sejmiku na Ochocie, napiszcie do re- 


sdakcji. Czekamy na listy z dopiskiem na 
kopercie „Nowa szkoła”. 


+  — Czy takie żelazne wdzianko i 
kapelusik z  przyłbicą można 


miary. 
— " żartowaliómy tylko. = 
— Ja, szczerze mówiąc, też. Cho- 


_ „uszyć” sobie u Pana na zamówie- ; 


nie? 
— Ależ tak! Bardzo proszą do ą 


oo ostatnio A lean na mia-- 


O „KRAWIECTWIE SUPERCIĘŻKIM” ROZMA- 
WIAMY Z WARSZAWSKIM PŁATNERZEM — 
PANEM TOMASZEM KACZOREM 


Małgosia i Magda — uczennice I i 
lll klasy szkoły podstawowej, też 
całkiem nieźle znają się już na płat- 
nerstwie. Małgosia ma ambicje zo- 
stać pierwszą w historii kobie- 
tą-płatnerką i muszę przyznać, że 
ma zadatki. Na razie pomaga głów- 


nie w rysowaniu. Miałem kiedyś 
_ ogromny kłopot z pewną szablą, na 
_ której trzeba było wyryć znak ce- 


wilka pasawskiego. Sie- 
a unkiem'cały wieczór 
ił mi. co najwyżej jakiś 


Małgosia wi-- j 


by ją naprawić” albo „Tę karacenę 
musiał nosić strasznie gruby pan”. 
Zwiedzającym oczy okrąglały ze 
zdumienia. 


— Czy naprawił Pan tę misiurkę? 


— Nie. Widzi Pani, u nas w Pols- 
ce nie szanuje się historii. Wiele 
wspaniałych eksponatów znajduje 
się w magazynach muzealnych, 
gdzie nie dość, że nikt nie może ich 
zobaczyć, to jeszcze na dodatek 


-przechowywane są w fatalnych wa- 


runkach. Zbiory są zalewane pod- - 
_ czas awarii wodociągowych, szkło i 
porcelana: ulegają zniszczeniu stło- 
ne nadmiernie w szafach. Na- 
prawdę! Sam widziałem. Włos mi. 
1 „ kiedy o tym myślę. Propo- 
_ nowałem kiedyś jednemu z muzeów 
swoje usługi konserwatorskie, £ 


4 placówka po- 
4 jada swoich własnych konserwato- 


rów. A pamiątki historyczne jak ni- 
szczały, tak niszczeją! 

Póki co, muzea korzystały z 
moich usług w przypadkach, kiedy 
na podstawie jakiegoś fragmentu 
uzbrojenia trzeba było zrekonstruo- 
wać całość. Na przykład w Muzeum 
Archeologicznym w Warszawie bę- 
dzie można obejrzeć zbroję woja 
wczesnośredniowiecznego z tarczą, 
mieczem i hełmem, które wyszły z 
mojego warsztatu. 

— Czy płatnerstwo to dobry za- 
wód? 

— Kiedyś to był wspaniały za- 
wód. Płatnerze należeli do najmajęt- 
niejszych i najbardziej szanowanych 
mieszczan. lch klientelę stanowili 
przecież rycerze, panowie szlachta, 
a nawet niekiedy sam król. Jeszcze 
w XVII wieku, pod koniec epoki sar- 
matyzmu, płatnerze mieli pełne rę- 
ce roboty. Szlachcic-sarmata przy 
większych świętach chadzał w szy- 
szaku i półzbrojku, a z szablą — 
nieodłączną towarzyszką — nie roz- 
stawał się prawie nigdy. Przepych 
polskiego oręża wprawił podobno w 
wielkie osłupienie króla Stefana Ba- 
torego, który przybywszy do Polski 
ze zgrozą przypatrywał się szlach- 
cie przyodzianej w pancerze, na 
których więcej było srebra, złota i 
drogocennych kamieni niż solidnego 
żelaza. Każda szabelka była swoje- 
go rodzaju dziełem sztuki. 

— To świadczy bardzo dobrze o 
dawnych mistrzach, ale czy dziś 


s _ płatnerze naprawdę są potrzebni? 


— Na brak pracy nie narzekam, 


_ więc chyba jestem potrzebny. Za- 


mówienia przychodzą głównie od 
realizatorów filmów o tematyce hi- 
storycznej. Wykonuję także naprawy 
i konserwacje białej broni dla osób 
prywatnych, głównie kolekcjonerów. 
Płatnerzy jest w tej chwili w kraju 


garstka, może tylu, ile palców u jed- 
nej ręki. Są to z pewnością tacy sa- 
mi pasjonaci jak ja, nie zastanawia- 
ją się więe, czy jest ich dużo, czy 
mało i czy tak naprawdę są potrzeb- 
ni, czy nie. Po prostu robią to, co lu- 
bią i już! A jeśli urzeczywistnianie 
swojej pasji daje przy okazji środki 
na życie, to czemuż niby ta pasja 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


nego z nielicznych już Już płatnerzy 


Z bądań przeprowadzonych w Da- 
nii wynika niezbicie, że o stanie zę- 
bów w 25 proc. decyduje odpowied- 
nia: szczoteczka. Toteż coraz chęt- 
niej sięgają ludzie po wyroby takich 
firm, jak Jordan (Norwegia — po- 
tentat w dziedzinie szczotek itp. 
przyborów), Oral-B (Irlandia), Sen- 
sodyne (Anglia), Johnson and John- 
son (USA), Trisa (Szwajcaria) i wie- 
le innych. To światowa czołówka. A 
my? Przyzwyczailiśmy się już do 
tandetnych, liniejących szczoteczek 


(i kłopotów z pastą). | oto pojawił 
się na naszym rynku wyrób dorów- 
nujący najwyższym standardom... 


Inż. Andrzej Bochniak, główny 
technolog Sp-ni Inwalidów Niewido- 
mych „Cracovla” otwiera oszkloną 
gablotę, w której mieni się wszelki- 
mi barwami kolekcja najnowocześ- 
niejszych szczoteczek. Są tu więc 
„jordany”, „orale”, „sensadyny”, 
„johnsony”! Ale wśród nich — 4 
„robinsony” —. najnowszy wyrób 
spółdzielni, dla oka — nie gorsze 
od tamtych. Jak słyszę — także 
dla... zębów. Szczotka ta produko- 
wana jest od ponad pół roku i choć 
kosztuje 650 zł — idzie jak woda. 
Odbierają ja handlowcy „Społem”, 


„Ruchu”, ajenci... Wykupują Czesi, 
Węgrzy, goście z NAD. A spółdziel- 
nia z zamówieniami nie może na- 
starczyć. | nie tylko ładne opakowa- 
nie tutaj decyduje. Także cała 


FILOZOFIA SZCZOTKI 


Szczotka to: tzw. główka — czyli 
to, czym faktycznie czyścimy zęby, 
oraz rączka, w której główka ta jest 
osadzona. Każdej z tych dwóch 
części stawia się dziś wysokie wy- 
magania, przy czym główce — naj- 
większe. 

Ma ona zagwarantować nie tylko 
skuteczne czyszczenie zębów i 
przestrzeni między nimi, ale też ła- 
godny masaż dziąseł. To jednak wy- 
maga odpowiedniego tworzywa. 

Tzw. szczeć zwierzęca, kiedyś 
wyłącznie, a dziś (u nas!) nadal czę- 
sto używana do wyrobu główek, 
okazała się mało przydatna. Nazbyt 
zmienia swoje własności pod wpły- 
wem wilgotności i temperatury. Ka- 
naliki w „żdźbłach” są wylęgarnia- 
mi bakterii. A przede wszystkim, za- 
kończenia szczeci są ostre, ani ich 
równo obciąć, ani uniknąć pękania i 
łamania. Toteż szczeć zamiast ma- 
sować, raczej drażni czy wręcz ka- 
leczy dziąsła, a i do przestrzeni 


międzyzębowych nie zanadto docie- 
ra. Zastąpienie jej w szczoteczkach 
stilonem nie dało najlepszych rezul- 
tatów Aż wreszcie znalazło się 
wprost idealne tworzywo. Szczotkar- 
ski świat szybko zeń skorzystał, wo- 
łając gromko: „tynex'' — to jest to! 

Ten wynalazek amerykańskiej fir- 
my Du Pont jest trwały, ma odpo- 
wiednią twardość, giętkość, a 
przede wszystkim końce jego włó- 
kien dają się odpowiednio modelo- 
wać. Mając do dyspozycji ten do- 
skonały materiał, producenci szczo- 
tek mogli wreszcie stworzyć takie 
powierzchnie, co czyszczą nie kale- 
cząc. Ustalili, że trzeba, by końców- 
ka włókna była obła, kopulasta. 


Inżynier pokazuje mi na zdjęciu 
powiększony 90 razy fragment po- 
wierzchni szczotki tynexowej oraz 
klasycznej, szczeciowej. W tej 
pierwszej końce włókien przypomi- 
nają zadbane palce. W tej drugiej 
— kupę połamanych trzcin. Komen- 
tarz — zbyteczny 


Ale na tym nie koniec tej „filozofii 
szczoteczki”. Powierzchnia, którą 
szorujemy zęby — musi mieć odpo- 
wiedni kształt. Jaki? Firmy prześci- 
gają się w pomysłach. Są więc po- 
wierzchnie wklęsłe, wypukłe, o 
skośnych brzegach. Tymczasem ba- 
dania fachowców wskazują niezbi- 
cie, że całkiem płaska najlepiej słu- 
ży interesom jamy ustnej 


Wreszcie — ta powierzchnia 
główki musi być odpowiednio mała. 
Okazuje się bowiem, że właśnie 
stosunkowo niewielka główka poz- 
wala dotrzeć wszędzie, gdzie po- 
trzeba, czyścić uzębienie od Środka, 
pionowo, poziomo. Szczotki-szufle o 


kartki z dalekich, egzotycznych kra- 
jów — np. z Polski. 
Niestety, żaden z nich nie ma ad- 


wielkich powierzchniach odchodzą 
do lamusa 

Są szczotki miękkie, średnio twar 
de, supertwarde... Rewelacyjny „ty 
1ex' pozwala to bez trudu osiąg- 
nąć. 


DOPOMOGŁ... 
„ŚWIAT MŁODYCH" 

Krakowska spółdzielnia postano 
wiła spełnić te wymogi i... dodać 
coś od siebie. Działa co prawda w 
czterech branżach — elektronicznej, 
elektrotechnicznej, mechanicznej i 
szczotkarskiej — ale ta ostatnia 
specjalność należy do tradycyjnych 
od których przed nieomal 40. laty 
zaczynała. Jest u nas w tej branży 
potentatem, wytwarzając 90 rodza 
jów szczotek. A więc wielkie szczot 
ki do czyszczenia blach w hutach 
szczotki młynarskie, mleczarskie, 
piwowarskie. Ale te najmniejsze — 
do zębów — przynoszą jej szcze- 
gólne uznanie. 

Od firmy Zahorowsky w RFN za- 
kupili zautomatyzowaną linię tech 
nologiczną. Urządzenie to co 4 se- 
kundy wyrzuca z siebie gotową, za: 
pakowaną  sterylnie szczoteczkę. 
Maszyna sama obsadza  wło- 
sie w otworkach rączki, przycina 
je z niezwykłą precyzją, nadając 
główce idealnie płaską powierzch- 
nię, czyści, znakuje złotą folią z 
RFN i pakuje w tzw. opakowanie pę- 
cherzowe z przezroczystej folii, 
również sprowadzanej za dewizy 
Bo takiej u nas nie uświadczysz 

RFN-owska linia obsługiwana 


Jakoś trzeba żyć 


Wandas ma 10 lat, Tridat 8, a 
Asok — najmłodszy, tylko 7, czyli 
tyle co nasi pierwszoklasiści. Two- 
rzą wesołą trójkę, a jednocześnie 
spółkę, dzięki której zarabiają na 
utrzymanie swoje i młodszego ro- 
dzeństwa. Na czym polega ich pra- 
ca? Na czyszczeniu butów turystom 
zwiedzającym tzw. czerwony fort — 
najczęściej odwiedzany zabytek 
Delhi — stolicy Indli. Chłopcy są 


wysoko wykwalifikowanymi czyści- 
cielami butów (tzw. pucybutami). 
Mogą czyścić buty różnych kolorów 
| z różnego tworzywa. Zawsze do- 
biorą najodpowieędniejszy krem do 
ich oczyszczenia i konserwacji. Buty 
wyglądają potem jak nowe. Chłopcy 
dbają przy tym o wygodę swoich 
klientów. Każdemu znajdą miejsce 
w pobliskiej kawiarence i zamówią 
herbatę lub coca-colę. Zdjęte buty 


rozsznurują, a ich właścicielowi da- 
dzą na czas trwania usługi zastęp- 
cze kapcie, 

Gdy Asok czyści prawy but, wó- 
wczas Tridat lewy, a Wandas w tym 
czasie poszukuje nowych klientów. 
Spółka świetnie prosperuje. Chłopcy 
sprawiedliwie dzielą się zarobkiem. 

Jeżeli znajdziecie chwilkę czasu, 
to: wyślijcie im serdeczne pozdro- 
wienir, bo chłopcy lubią kolorowe 


resu, bo ich domy to prowizoryczne 
lepianki. Poprosiłem pracowników 
Biura Turystycznego | kartki prze- 
znaczone dla chłopców można wy- 
syłać pod adresem: 
BAHGHAN DASS RED FORT 
BOOKING OFFICE 
RED FORT — DELHI — 6 
INDIA 
Nasza sympatyczna trójka pracuje 
w pobliżu tego biura i kartki z dopl- 
sanymi Ich imionami będą im do- 
starczane. 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


zwala - wytworzyć 
Czoteczek. Na 
e się serię „Den- 
ugo składać 
©oteczek dla 


u i płci. A że 

F niezależnie od zaku- 
Pionie ma jeszcze innne, wcale 
k sne ( — produkuje 


też drugą 


to ż 4 wzzory liczącą 
serię „Dentsal”. Tu więcej jest ope- 


racji 


ręcznych, 
wych, opakowaniem jest zwykłe pu- 


materiałów krajo- 


dełeczko, Ale zapewnia inżynier 

poza tym wyroby tej drugiej serii 
dokładnością wykonania i ogólnym 
standardem ani na jotę nie ustępują 
serii pierwszej. Są przy tym trzy ra- 
zy tańsze Ja zresztą najchętniej 


używam szczotki z serii „Dentsal”! 
— dodaje inż. Bochniak. 

Formy są oparte o całkowicie 
własne wzory, powstałe we 
współpracy z pracownikami krakow- 
skiej ASP. Nad medyczną stroną 
przedsięwzięcia czuwa prof. Zbig- 
niew Jańczuk, dyrektor Instytutu 
Stomatologii szczecińskiej AM, peł- 
nomocnik ministra zdrowia ds. walki 
z paradontozą, a od wielu innych 


stomatologów napływają wyrazy uz- 
nania. No i ten szał w sklepach... Na 
wystawie w RFN krakowskie szczo- 
teczki poddane zostały testowi kom- 
puterowemu. Elektroniczny symula- 
tor czyszczenia zębów wziął je w 
obroty. Wyniki — znakomite. 

Kiedy szanowne grono plastyków 


Nasza narodowa reprezentacja pił- 
karska rozegrała w roku ubiegłym 10 
spotkań. Ich bilans jest następujący: 
sześć zwycięstw (z Izraelem, USA, Ka- 
nadą, Bułgarią, NRD i Albanią), dwa re- 
misy (z Rumunią i Irlandią Północną) 
oraz dwie porażki (z Irlandią i ZSRR) 
—— stosunek bramkowy 18:13. Ten su- 
chy rejestr meczów sugeruje, że sezon 
był udany. Kibice dalecy są jednak od 
optymistycznego: zacierania rąk. 


P ojedynkiem roku było bez wąt- 
pienia spotkanie z -Albańczyka- 
mi. Jedyny gol, strzelony przez 
Krzysztofa Warzychę, pozwolił Pola- 
kom opuścić murawę Stadionu Ślą- * 
sklego * z podniesionymi czołami. 


i pracowników spółdzielni zasiadło, 
by nadać nazwy poszczególnym 
wzorom, trafił im przez przypadek 
do rąk numer „Świata Młodych” 
Postanowili w nim poszukać stosow- 
nych słów i znaleźli: „Robinson”, 
„Amazonka”, „Zuch”, „Skaut” 


DLA NASTOLATKÓW — 
„JUNIOR”" I „SKAUT' 
Szczotki dla najmłodszych tym się 


różnią od tych dla dorosłych, że są 
miększe, a jednocześnie mają grub- 
sze trzonki, zbadano bowiem, że 
malcom wygodniej jest operować 
rączką masywną. „Miki” (z serii 
„Dentsal'”') i „zuch” (z serii „Dent- 
sin”), przeznaczone dla dzieci do 
lat 6, mają więc rączki spore. Dla 


|Kledy doczekamy się zawodników 
klasy Zbigniewa Bońka? 


Jest to o tyle ważne, że zdobyliśmy 
niezwykle cenne punkty w elimina- 
cjach do mistrzostw świata — 1990. 
Jedenastka Albanii należy jednak 
do najsłabszych zespołów „naszej'' 
grupy. Szwedzi i Anglicy okażą się 
trudniejszymi rywalami. Nadchodzą- 
cy sezon nie będzie więc łatwy. Aby 
awansować do MŚ biało-czerwoni 
muszą poczynać sobie bez żadnych 
kompleksów, zagrać z determinacją 
l bez schematów. Tylko wówczas 
możemy llczyć na udane przeciw- 
stawienie się doskonałym rywalom. 


Pos sport przeżywa ogromny 
kryzys, futbol również. Od kilku 
Już lat brak jest w naszej „kopanej” 
zawodników klasy, jaką niegdyś 
prezentowali Lubański, Gadocha, 
Szarmach, Boniek, Lato, Deyna... Na 
ligowych stadionach (poza nielicz- 
nymi wyjątkami) króluje szarzyzna, 
nuda. Najwięcej zastrzeżeń wzbu- 
dza wyszkolenie techniczne więk- 
szość piłkarzy, Ich nieskuteczność, 
brak odporności psychicznej i stabil- 
ności formy. Wiele do życzenia po- 
zostawia również kondycja i sposób 
ustawiania się na boisku (tzw. gra 
bez piłki). Bądźmy jednak sprawied- 


liwi: oglądaliśmy kilka pojedynków, 


które można nazwać rodzynkami. 
Podobał się zwłaszcza aktualny li- 
der tabeli — Górnik. Zespół prezen- 
tuje ustabilizowaną tormę, jest bar- 
dzo ruchliwy, posiada dobrze zorga- 
nizowany atak, solidną defensywę. 
Walczyć potrafi także poznański 
Lech — zwłaszcza w meczach o du- 
żą stawkę. Pojedynki obu tych dru- 
żyn w europejskich pucharach (z 
Realem i Barceloną) rozjaśniły tro- 
chę oblicza nadwiślańskich fanów 
piłki nożnej. 


w 


nastolatków (wiek do 14 lat) spół: 


dzielnia przeznacza modele „Ju- 
nlor" | „skaut” o normalnych „do: 
rosłych" rączkach. „Specjal” | 
„mast”, oraz „amazonka” | „robin- 
son” to szczoteczki dla doros 
łych, przy czym pierwsza | trzecia 
przedo wszystkim dla pań 

Na razlo te wyroby kupić można 
tylko na południu Polski. Prezos 
sp-ni, Włodzimiorz Szwod, zapowia 
da zakup kolejnej linii. W sumie 
sp-nla przymierza się do 12 mln 
szluk szczotok rocznio, pozostawia 


jąc daleko w tyle wszystkich konku 
rentów. 


Mgr Zofia Błażek, gł. ekonomista, 
mówi, że rynek krajowy wszystkie te 
wyroby wchłonie i nie ma po co 
rozglądać się za eksportem. Zresz- 
tą, czy po okresie braku pasty je 
szcze i szczotek ma nam i naszym 
dzieciom brakować? dodaje 
Wygląda więc na to, że dzięki nowo- 
czesnym „skautom”, „amazonkom” 
czy „mastom'”' wreszcie wielu z nas 
będzie miało zdrowy uśmiech. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. M. Szymański 


Na zdjęciach: 


1. Oto prawie cała linia technolo- 
giczna firmy Zahorowsky, Importo- 
wana z RFN. Czynności operatora 
są tu ograniczone do kontroli urzą- 
dzenia. Zaopatrzone Jest ono zresz- 
tą w elektroniczny tester, pozwala- 
jący natychmiast wykryć wszelkie 
awarle 

2. Co 4 sekundy powstaje szczo- 
teczka 

3. Rączka szcżotki musi być prze- 
myślana i wykonana nadzwyczaj 
starannie. Uchwyt rączki szczotek 
dla najmłodszych ma być — zda- 
niem fachowców — dość duży i ma- 
sywny w stosunku do reszty przybo- 
ru. A w ogóle to światowi wytwórcy 
prześcigają się podczas kształtowa- 
nia rączek różnych szczotek w - 
mysłach, tworząc rączki zgrublałe, 
granlaste, z kolankami. W te ost: 
nie, wg oryginalnego wzoru są za- 
„opatrzone „robinsony” (żółte, z pra- 
wej) 

4. „Skaut” z seril „Dentsin” I „„Ju- 
nior” z serii „Dental'” — szczotki 
dla nastolatków do lat 14. Spora 
różnica elegancji, ale jakości — jak 
zapewnia producent — znacznie 
mniejsza . 

5. Po lewej — powierzchnia szczot- 
ki z „tynexu”, po prawej — ze 
szczeci. Powiększenie 90-krotne 


Ale, generalnie rzecz ujmując, 
polska liga pozbawiona jest uroku. 
Nie ma więc go 'również w repre- 
zentacji. Jej tegoroczne zwycięstwa 
odniesione zostały nad zespołami, 
które dopiero uczą się grać (USA, 
Kanada, Izrael). Zabrakło sukcesów 
z mocniejszymi rywalami. | nie moż 
na winą za to obarczać trenera Woj- 
ciecha Łazarka; z pustego bowiem i 
Salomon nie naleje. Nasz selekcjo- 
ner wypróbował właściwie wszyst- 
kich kandydatów do narodowej jede- 
nastki. W dziesięciu meczach wystą- 
piło aż 33 zawodników. Egzamin 
zdali tylko nieliczni. 


W gronie wybrańców Łazarka 
zabrakło piłkarzy z młodzie- 
żowej reprezentacji kraju (do 21 
lat). Świadczy to o braku utalento- 
wanych „orląt” | o kiepskim szkole- 
nlu w klubach. Wielka szkoda, że 
„[młodzieżówka”* rozegrała tylko 
cztery międzynarodowe spotkania. 
Bywały lata, że meczów takich 
organizowano trzykrotnie więcej. A 
są one bardzo potrzebne. Chociażby 
z tego powodu, że „orlęta' stano- 
wią bezpośrednie zaplecze dla dru- 
żyny narodowej | właśnie w rywali- 
zacji z europejską czołówką zdoby- 
wają tak niezbędne później umiejęt- 
ności. Nasza piłkarska centrala zbyt 
oszczędnie potraktowała chyba 
„młodzieżowców, jakby zapomnia- 
ła, że już wkrótce oni stanowić będą 
trzon pierwszej reprezentacji. 

W PZPN-ie od dawna mówiło się, 
że rok 1988 miał być okresem ce- 
mentowania zespołu, którego celem 
Jest walczenie o awans do szybko 
zbliżających się mistrzostw świata. 
Temu celowi podporządkowano 
właściwie wszystko: mecze kontro|- 
ne, przeróżne konsultacje i wresz- 
cie terminarz eliminacji (umiejętnie 
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Temat miesiąca 


PTASIE 
WSPÓLNOTY 


Rycyk zazwyczaj pierwszy zauważa niebezpieczeństwo... 


Cszem aż dziw bierze, jak 
A dalece ptaki jednego gatun- 
ku nie potrafią obyć się bez 
przedstawicieli innego gatunku 
(lub gatunków). Powstają osobli- 
we, dwu lub więcej gatunkowe 
bractwa ptasie. Często nie zwra- 
camy na to uwagi, traktując to 
zbratanie jako coś banalnego, do 
czego się przyzwyczailiśmy. 


nów słychać zazwyczaj również 
znamienny zglełk kawek. Głosy 
tych gatunków tak zrosły się ze 
sobą w naszej świadomości, że 
słyszymy tylko jeden kraczą- 
co-miauczący chór. Dodajmy, że 
w tej wspólnocie stroną inicjują- 
cą są kawki — one to igną do 
gawronów, czując się z nimi 
bezpieczniej wobec wrogów. 


„.często siada na wyniosłych miejscach I alarmuje ostrym głosem 


Chyba najbardziej znanym 
przykładem jest zbratanie kawek 
z gawronami. To .przykład tak 
banalny, że trochę wstyd o nim 
wspominać, ale dla porządku 
trzeba go przytoczyć. Przejawem 
tego zbratania jest ciągłe prze- 
bywanie tych ptaków obok sie- 
bie. Wspólnie żerują, nocują i 
odbywają część wędrówek. Na- 
wet okres lęgów nie rozdziela 
ich zupełnie, choć gawrony 
gniazdują w otwartych gniazdach 
na wysmukłych drzewach, zaś 
kawki muszą szukać dziupli, mu- 
rów i kominów. Mimo tego w 
gwarnej wiosną kolonii gawro- 


Prawdopodobnie nie jest to jedy- 
na  przyczyfa tego ptasiego 
zbratania. 

Bardzo znamienne zbratanie 
daje się zauważyć u dwóch ma- 
łych ptaków owadożernych: siko- 
ry czubatki i mysikrólika, do któ- 
rych nieraz też dołącza sikora 
czarnogłówka | sikora sosnówka. 
Zwłaszcza te dwa pierwsze ga- 
tunki jakby się ze sobą umówiły, 
że będą zimą penetrować naj- 
młodsze, ubogie laski sosnowe, 
w których inne ptaki praktycznie 
nie mają czego szukać. Te zaś 
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Inne ptaki siewkowate, w tym brodziec krwawodzloby, pilnie baczą 


na te sygnały 


R ozwój nauki i techniki — mówi Jerzy Regi- 
nek, dyrektor ZSG kop. „Dębieńsko'* — cał 
kowicie zlikwidował epokę górnictwa znaną nam z ksią- 
żek Gustawa Morcinka. Dzisiejsze górnictwo charaktery- 
zuje się najwyższym bodaj w naszym przemyślo ciężkim 
stopniem zmechanizowania. Mimo to człowiek nadal jest 
niezastąpiony | stale potrzebny nam jest dopływ nowych 
kadr do górnictwa. To nie jest tak jak kiodyś, że wystar- 
czyło zdrowie i siła. Teraz oprócz zdrowia potrzebne są 
jeszcze wysokie kwalifikacje zawodowe dla fachowej obs- 
ługi tej plątaniny maszyn I urządzeń. I tę rolę wobec ko- 
palni — rolę przygotowania dobrych fachowców — społ- 
nia szkoła, którą kieruję. Kiedyś atrybutem tego zawodu 
był kilof, pyrlik, łopata, a dziś komputer i elektronika 


Zasadnicza Szkoła Górnicza kopalni „Dębieńsko” w 
Leszczynach każdego roku kształci około 430 uczniów I 
około 100 uczniów-juniorów OHP w takich zawodach Jak 
górnik, mechanik, elektryk i spocjalista z zakresu mecha- 
nicznej przeróbki węgla. Junacy OHP uczą się ślusarstwa 
i murarstwa. 

Spora część absolwentów szkoły podejmuje dalszą na- 
ukę w technikum górniczym. W ciągu 44 lat istnienia 
szkoły 80 jej absolwentów ukończyło studia wyższe | pra- 
cuje na stanowiskach dozoru technicznego rybnickich ko- 
palń, a jeden jest nawet dyrektorem. 

Gros absolwentów po skończeniu nauki w ZSG podej- 
muje pracę w kopalni i można powiedzieć, że około 90% 
załogi „Dębieńska”, to właśnie absolwenci tej szkoły. 


Dzięki wszechstronnej pomocy kopalni szkoła wyposa- 
żona jest w najnowocześniejszy sprzęt i środki dydaktycz- 
ne. Młodzież na równych prawach z pracownikami korzy- 
sta z pomocy socjalnej organizowanej przez kopalnię. 
Szkoła szczyci się sprzętem komputerowym, magnetowi- 
dami i wewnętrzną siecią telewizji dydaktycznej. Dla pra- 
widłowego przygotowania do zawodu dla uczniów zbudo- 
wana została minikopalnia, czyli sztolnia ćwiczebna z 
pełnym wyposażeniem we wszystkie maszyny i urządze- 
nia górnicze do praktycznej nauki zawodu. Można powie- 
dzieć, że jest to mała kopalnia bez węgla, gdyż zbudowa- 
no ją na głębokości 2 m pod ziemią. 

Po zajęciach lekcyjnych młodzież ma możliwość korzy- 
stania z szerokiej oferty zajęć sportowych, rekreacyjnych 
i kulturalnych. Do jej dyspozycji oddano klub komputero- 
wy, gdzie uczniowie poznają pod okiem specjalisty tajniki 
budowy komputera, a także uczą się podstaw programo- 
wania. 

Uczniowie wykazujący zainteresowania muzyczne mają 
pełną możliwość spełnienia swoich zamiłowań artystycz- 
nych poprzez uczestnictwo w szkolnej orkiestrze dętej, 
kapeli podwórkowej lub zespole instrumentalno-wokal- 
nym. 

Natomiast młodzieży uzdolnionej sportowo szkoła za- 
pewnia możliwość korzystania z wszelkich zakładowych i 
własnych obiektów sportowych. Dzięki temu pod okiem 
trenerów dobrze rozwijają się takie sekcje sportowe jak: 
bokserska, karate, siatkówki i piłki nożnej. W bieżącym 
roku szkolnym powołano usportowioną klasę piłki nożnej, 
skupioną, przy miejscowym klubie sportowym KS 23 Gór- 
nik — Czerwionka. Dużą aktywność wykazuje również 
sekcja podnoszenia ciężarów i tenisa stołowego. 

W ostatnich latach ZSG kop. „Dębieńsko'' zajmowała 
wśród szkół górniczych dawnego Zabrzańskiego Gwarec- 
twa Węglowego czołowe miejsca w rozgrywkach sporto- 
wych w takich dyscyplinach sportu jak: lekkoatletyka, siat- 
kówka, pływanie, narciarstwo i tenis stołowy. 

Do dziś dnia uczniami szkoły są tak znani sportowcy 
jak Adam Szura — mistrz Polski w motokrosie w klasie 
80 cm sześc. oraz Piotr Skierski — wielka nadzieja pol- 
skiego tenisa stołowego — ostatnio powołany do kadry 
narodowej. 


Natomiast absolwentom tej szkoły jest znany sztangista 
Hilary Cotalik oraz Zbigniew Ciota i bracia Goszewscy 
bokserzy. 

Można by się zastanowić mówi Edward Smusz 
zastępca dyrektora szkoły do spraw pedagogicznych 


dlaczego tyle czasu | oczywiście środków finansowych 
przeznaczamy na zajęcia nie związane z nauką i przygo: 
towaniem do zawodu. Wychodzimy z założenia, że pełne 
wykorzystanie możliwości naszego wychowanka loży za 


równo w jego interesie jak | zakładu. Przecież sport czy 
muzykowanie nie może człowiekowi przynieść szkody, a 
jedynie pożytek. A szkoła jest dla ucznia drugim domem i 
musi mu stworzyć szerokie możliwości zrealizowania się 
O to bardzo dbamy. Tak jak ojciec. Być może większość 
naszych uczniów, szczególnie tych przyjezdnych, u siebie 
nie miałaby takich możliwości. Ale tak być powinno. To 


należy do dobrego wychowania, a nasza szkoła stara się 
temu sprostać w jak największym stopniu 


IMODORE 


Ósmokłlasisto! 


Zasadnicza Szkóła Górnicza Kopalni Węgla Kamiennego „Dębieńsko” w Le- 
szczynach koło Rybnika w woj. katowickim może być Twoją życiową szansą 
zdobycia ciekawego i dobrze opłacanego zawodu górnika. 


Nawet jeśli się nie zdecydujesz od razu — zachowaj ten 
ADRES: 

Zasadnicza Szkoła Górnicza KWK „Dębieńsko” 

44-230 Leszczyny, ul. 3 Maja 42 

Stacja kolejowa: Leszczyny — Dębieńsko 


JEŚLI SIĘ ZDECYDUJESZ ; 
szkoła zapewni Ci możliwość wszechstronnego wykształ- 
cenia zawodowego, a wraz z jej ukończeniem uzyskasz 
pełne kwalifikacje w wybranej przez siebie specjalizacji. 
ZSG KWK „Dębieńsko” kształci swoich uczniów w nastę- 
pujących zawodach: 

— górnik kopalni węgla kamiennego, 
— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 
— elektromonter górnictwa podziemnego. 

Ale szkoła to nie tylko nauka. Będąc naszym uczniem 
możesz realizować swoje zainteresowania pozaszkolne. 
Czeka więc na Ciebie sekcja piłki nożnej, lekkoatletyki, 
tenisa stołowego i motokrosowa. Jeśli interesuje Cię mu- 
zykowanie, możesz zostać członkiem szkolnej orkiestry 


dętej lub innego zespołu muzyki rozrywkowej, jakie w 
szkole istnieją. > 
JEŚLI 

— masz dobre zdrowie, 
— poszukujesz nieprzeciętnego zawodu, 
— jesteś odważny I zdyscyplinowany, 
— interesuje Cię nowoczesna technika 
zostań uczniem naszej szkoły górniczej. Wcześniej jed- 
nak musisz: 
— ukończyć szkołę podstawową, 
— wykazać się dobrym zdrowiem, 
— złożyć w sekretariacie dokumenty osobowe, 
— podpisać umowę o naukę w szkole. 

Jeśli zostaniesz naszym uczniem — szkoła zapewni Ci: 
— internat, 
— wysokie świadczenia pieniężne i rzeczowe, 
— zdobycie kwalifikacji zawodowych. 

NIE ZWLEKAJ Z DECYZJĄ! 
ZSG KWK „Dębieńsko”” w Leszczynach czeka na Ciebie! 
OK/51 


Ile to kosztowało nawet wtedy, gdy wszystko było tańsze, 
Bóg jeden wie! Na dodatek, ponieważ w okolicy brakowało 
wody, de Lorme sprowadził inżynierów, którzy wywiercili 
studnię artezyjską. W ten sposób powstał istniejący do dziś 
sław. Gleba musi być tam bardzo 'urodzajna, bo wokół za- 
mku pustynne ziemie zazieleniły się trawą, a nawet wyros- 
ły tam drzewa. Sami zobaczycie. 

— Aco się stało z markizem? — zapytałem. 

— Ba, nie wiem dokładnie. Po paru latach jakby wypro- 
wadził się z zamku, pozostawiając na straży kilku najbar- 
dziej oddanych służących. Ich oddanie widać nie było zbyt 
głębokie bo, jak słyszałem, po roku bezskutecznego ocze- 
kiwania na powrót pana zabrali konie i wozy, na których 
wywieźli wszystkie meble. Od tamtych lat nikt w zamku nie 
mieszka. De Lorme nigdy tam nie wrócił. Co się z nim sta- 
ło, nikt nie wie. 

— A czy w tym zamku można przenocować? — zaintere- 
sował się Karol. 

— Oczywiście — szeryf roześmiał się — lecz po co 
spać na twardej podłodze, gdy można skorzystać z łóżka. 
W pobliżu zamku ma fermę niejaki Se! lan Bates. Gos- 
podaruje na niej z żoną, córką i synem. A że ferma leży na 
odludziu, Batesowi sprawia prawdziwą radość każdy przy- 
bysz, który chociaż na jeden dzień zgodzi się zamieszkać 
w Jego domu. Wiem o tym, bo sam tam gościłem. 

Podziękowaliśmy za cenną intormację, uścisnęliśmy dło- 
nie I rozstali się. Na schodach spojrzałem na zegarek: do- 
chodziła szósta. Tak więc od chwili przyjazdu do Center 
Point minęło trzynaście godzin. Jak ten czas leci! 


— No i co, Janie? — zagadnął mój towarzysz, gdy zna- 
leźliśmy się na ulicy. — Jesteś zadowolony z wizyty? 

— Owszem. A ty? 

— Ja również. Kawa była z akomita, a szeryf interesują- 
cy. a. 
— Prawda — zgodziłem się. — Ileż to ciekawych ludzi i 
tematów można by znaleźć w takiej dziurze, jak Center 
Point. 

— To nie dziura, Janie, skoro ma połączenie kolejowe. 
Wydaje mi się, że prawdziwą dziurą okaże się Colding. Na 
szczęście nie zostaniemy tam długo. 

Jakże się mylił! 

— Jechałeś kiedy, Karolu, dyliżansem? Bo ja nigdy. 

— Aja tylko raz. Sądzilem, że tego rodzaju transport od 
dawna już przestał istnieć. 

Tak gawędząc weszliśmy do apteki. Człowiek w białym 
kitlu powitał nas jak starych znajomych. 

— Proszę usiąść — wskazał krzesła. — Lekarstwa goto- 
we. 

Zniknął na chwilę za drzwiami, by znowu się ukazać. z 
wielką butlą I okrągłym pudełkiem w dłoniach. 

— Pan się potłukł, doktorze? — zwrócił się do mnie. 

Zaprzeczyłem. 

— To dla znajomych. 

— Spotkała ich niemiła przygoda? 

— Pewnie, że niemiła — odparłem krótko. — Ile płacę? 

Wymienił jakąś śmiesznie małą sumę. 

— Panowie znają doktora Dowsa? 

Osłupiałem. Jakim sposobem aptekarz już dowiedział się 
o naszej wizycie? 

'wszem wyręczył mnie w odpowiedzi Karol. — Od 
dzisiaj. Do widzenia panu. 

Wyszliśmy. 

— ldziemy do naszych nieszczęśników — powiedzialem. 

— Szulerów. 

— To dla mnie obojętne. Pobity szuler tak samo cierpi 
Jak najuczciwszy człowiek. 

-— Pewnie, pewnie. Ale musieli mocno nabroić w Col- 
ding. Pamiętasz, co mówił o Colding szeryf? 

— Że tamtejszy szeryf to wielki skrupulant, sprawdza 
każdego przybysza. , W AW, 

— Zgadza się. Pewnie „sprawdził” tych dwu oszustów. 
Moim zdaniem zbyt „dokładni dlaczego nasz sze- 
ryf radził ominąć Colding? - 

— Radził? 


— Ależ tak. Przecież zapytał, czy nie możemy Colding 
ominąć. 

— Rzeczywiście — przypomniałem sobie. — Powiedział 
coś w tym rodzaju. 

— Dał nam również do zrozumienia, że o tym Colding 
nie chce mówić. 

— Może go w Colding spotkała jakaś przygoda? 

— Jak to? Sam stwierdził, że tam nigdy nie był. . 

— Warto popytać o Colding któregoś z tutejszych ludzi, 
na przykład barmana hotelu „Pod Klonem”'. 

— Słusznie. Zajmę się tym, gdy będziesz opatrywać 
swoich pacjentów. 

Ani się spostrzegłem, jak znaleźliśmy się przed drzwia- 
mi hotelu. Weszliśmy. Salka ze stolikami I bufetem była 
znów prawie pusta. Barman najwyrażniej nudził się, ziewa- 
jąc raz po raz. 

— Kiędy skończysz — powiedział Karol — zejdź tutaj. 
Jestem głodny. 

Kątem oka dostrzegłem, jak barman poweselał. 

Schodami dotarłem na piętro. Kluczem otworzyłem drzwi 
naszego pokoju, sprawdziłem, czy nasze strzelby stoją na- 
dal w szafie (stały), wziąłem moją podręczną apteczkę i 
wraz z nią, flaszką i pudełkiem powędrowałem do pokoju 
numer pięć. Zastąłem w nim obu moich pacjentów. Zrobi- 
c) sę, mle pależalc, wysłuchałem straszliwie długich 

ań, wróciłem pod ją 
zeczkE zbli EE lódemkę”, by zostawić wali- 

Karol tkwił przy szynkwasie wobec 
miejsce przy stoliku, zdecydowany nie Przeszkadzać ik 
mowie. Wydobyłem kapciuch i zapałki, nabiłem fajkę tyto- 
niem i otoczyłem się kłębem sinego dymu. Pewnie czekał- 

ym jeszcze bardzo długo na powrót przyjaciela, gdyby nie 

pojawienie się trzech nowych gości, którzy natychmiast za- 

R wysokie stołki przy bufecie. Barman pospieszył obsłu- 

a nowo przybyłych, przerywając rozmowę z Karolem, 

rata obok mnie. Zamówiliśmy piwo i jakąś 
lo z ai 

Ea aj 2 jatiepy, a kiedy kelner odszedł, spoj- 

— No I co? k 

— Teraz już zupełnie nie ro: 
szeryf radził nam gad 13 Coding I owęórazę 

— ASOKA rozumiałeś? 

— Nie łap mnie za słowo. Powiedzi 
gorąco i żarliwie wychwalał szeryfa z TRY KOC 
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wynegocjowany na wspólnym spot- 
kaniu z przedstawicielami Albanii, 
Anglii i Szwecji). Sporo uczyniono, 
ale jeszcze więcej do zrobienia tre- 
nerowi Łazarkowi pozostało. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że nowy 
sezon rozpoczniemy w kiepskim kli- 
macie, który niedawno otoczył nasz 
futbol. Mamy tu na myśli ucieczki 
Marka Leśniaka i Andrzeja Rudego 
Ten ostatni był przecież piłkarzem 
nr 1 reprezentacji, potrafił znakomi- 
cie strzelać gole, dyrygować zespo- 
łem. Przegrał z samym sobą i 
słusznie otrzymał 5-letnią dyskwali- 
fikację. Sprawa jest doskonale zna- 
na kibicom, nie będziemy więc opl- 
sywać jej ponownie. Ale zasygnali- 
zować tu trzeba jeszcze raz, jak 
mocno kuleją w polskim futbolu me- 
tody wychowawcze, skutkiem czego 
reprezentanci kraju potrafią poka- 
zać plecy swoim kolegom nawet w 
przeddzień międzynarodowego me- 


czu. Leśniak i Rudy nie stanowią 
zresztą wyjątków. A zaczyna się to 
wszystko na naszym „podwórku' 

od omijania przepisów transforo- 
wych (pozwalających na zmianę klu- 
bowych barw), od zbytniego tolero- 


WSPOLNOTY 


PTASIE 


„skl © 


ZA 


Polskim sympatykom futbolu marzy się bardziej atrakcyjna liga 


mo konkurencji, jaką 


wisku. 


się pani Mądralowa. 


KAPELUSZ Z PRZYŁBICĄ 
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miałaby się nie stać zawodem...? 
Kiedy jednak przychodzą ludzie, że- 
by naostrzyć im noże do maszynki 
do mielenia mięsa czy nożyczki al- 
bo dorobić klucz do mieszkania, to 
raczej nie odmawiam. Jeśli tylko 
mam na to czas. 


lex 81-36-58. 


ul. Mokotowska 24, 


NA MIARĘ 


— Gdzie się Pan uczył tego ,,za- 
bytkowego” zawodu? 

— To trudne pytanie. Właściwie 
nie wiem, gdzie się tego nauczyłem. 
Zaczynałem od zbierania i napra- 
wiania starej broni. Robiłem to dość 
dobrze, więc niektórzy znajomi za- 
częli mi przynosić jakieś drobiazgi 
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ny Stanis Borowiecki tel. 21-15-61, 
z-cy red. nacz. Ewa Drobnik | Wanda Ko- 
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Michał Malicki, z-ca sekr. red. Lidia Woj- 
ciewska tel. 28-25-48, Kierownicy dzia- 
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21-81-13), Wojciech Wróblewski (dz. foto- 


do naprawiania na przykład 
szablę po pradziadku. Rzecz jasna, 
pomagały mi w tym najróżniejsze 
albumy i katalogi historyczne. Szpe- 
rałem wszędzie w poszukiwaniu 
starych technik i technologii wyrobu 
broni i uzbrojenia. Oczywiście, nie 
zawsze stosuję te stare metody, 
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nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redak- 
cja Wydawnictw Poradniczych I Reklamy, 
al. Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 
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tyczny sposób cicho pogwizdu- 
ją), podążają wspólną trasą. Wi- 
dać łatwiej żyć im razem pomi- 
sobie 
ewentualnie stwarzają. Nie wni- 
kam tu głębiej, skąd się biorą te 
wspólnoty; w przypadku sikor i 
mysikrólików chodzi zapewne o 
wspólne poszukiwanie pokarmu i 
orientację w monotonnym środo- le 


Pora lęgowa dostarcza kolej- 
nych przykładów wspólnoty ga- 


PANI MĄDRALOWA poszła ze swym najmłod- 
szym synkiem do ogrodu zoologicznego. Przy 
jednym z basenów mówi: 

— Widzisz, synku, to jest rekin! 

— Krokodyl, mamo! — poprawia mały. 

— Jeżeli mówię rekin — to rekin! — upiera 


W tym momencie krokodyl wyszedł na brzeg, 


tunków. Czaple gniazdują wes- 
Perkozy za- 

śmieszek 
Czajki obok rycyków, brodźców i 
bekasów. W ostatnim przypadku 
można by mieć wątpliwość, czy 


pół z kormoranami 
uszniki wśród mew 


Np. lęgnięcie się wróbli 
terze'” 


zważają na bociana 


Z kolei 


we wspólnocie, 
tem, porywającym 


nak wspólne gniazdowanie za- 
sługuje aż na miano wspólnoty 
„na par- 2 
gniazda bocianiego nie 
świadczy o jakiejś ich wspólno- 
cie z bocianem — ani wróble nie 
(wystarczy 
im samo jego, nawet opuszczo- 
ne, gniazdo) ani bocian na wrób- 
kania gniazdująca 
wśród czapli nie tyle żyje z nimi 3. 
ile jest pasoży- 
im złowioną 


zdobycz. Obok podanych tu, zna- 
nych i nieźle zbadanych przykła- 
dów, istnieje zapewne wiele in- 
nych. Dość zagadkowa jest np 
więź zięby i drozda śpiewaka; w 
porze lęgowej zięba chętnie bu- 


wania wygórowanych żądań. Bogaci CIĄG DALSZY ZE STR. 5 jest to Jakaś wspólnota, czy tylko duje gniazdo blisko drożdziego 
| mocni „wujkowie'” tak dogadzają przypadkowe sąsiedztwo gniazd jakby szukając schronienia w 
przeciętnym nawot zawodnikom, że na łące. Otóż fakt, że gniazda pobliżu tego ostrożnego, łatwo 
ci z czasem tracą poczucie rzeczy: uparcie oczyszczają je z owa skupiają się niekledy na małej wszczynającego alarm sąsiada 
wistości | uważają się za bezkar dów, ich jajek, kokonów | jest przestrzeni, a reszta roziegłej Bliższe rozejrzenie się wśród 
nych wybrańców bogów. Niomal prawie niemożliwe spotkać czu łąki pozostaje nie obsadzona grup wędrujących, koczujących 
płazem uchodzą im takie przewinie- batkę bez asysty mysikrólików I podpowiada, że ptaki faktycznie czy gniazdujących ptaków może 
nia, za które zwykły obywatel mu- odwrotnie. Na czas lęgów ptaki szukają swego towarzystwa. Tak nasunąć nowe przykłady. No 
slałby stanąć naprzeciw... prokura- te rozstają się, bo też mysikróliki jest zazwyczaj w istocie — dla- więc — rozglądajmy się! 
tora. Nie dziwmy się zatem, że nad opuszczają drągowiny, przeno tego, że jedne z obserwacji za- Tekst i zdjęcia 
wiślański futbol zatracił dawną war- sząc się do wysokopiennych cie- chowania drugich dowiadują się TOMASZ KŁOSOWSKI 
tość I blask. nistych lasów z udziałem świer- o nadciągającym niebezpieczeń- 
ka stwie. Zaobserwowałem np. jak 
zy go odzyskaź Trzeba w to W obu opisanych tu przykła- brodziec krwawodzioby, wypło- ZADANIA 
wierzyć. Ale ta wiara musi do- dach mamy do czynienia rzeczy. szony z gniazda, powracając EC 
trzeć do wszystkich, którzy mają z wiście ze wspólnotą, a nie tylko doń pilnie śledził zachowanie NA MARZ 
naszą piłką nożną najmniejszy cho- równoczesnym — przebywaniem swego sąsiada — rycyka, który 
ciażby kontakt obok siebie ptaków w tym sa- również został wypłoszony. Tak 1 | następne miesiące 
mym środowisku. Wszak poszu- długo brodziec nie zasiadł na zwróćcie uwagę na wspólnoty 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI kują one swego towarzystwa, jajkach, póki nie uczynił tego ry- ptaków różnych gatunków — 
wabią się głosami (znamienne, cyk — najczujniejszy i najhałaś- wspólne żerowanie, nocowa- 
że sikory i mysikróliki w iden- liwszy stróż łąk. Nie zawsze jed- nie itp. Co je, Waszym zda- 


niem, z sobą łączy i jak się 
zachowują względem siebie? 
Obserwując przedwiosenny 
ruch w koloniach gawronów 
zauważcie, czy zbierają się 
na drzewach z gniazdami 
również kawki — np. na noc- 
leg. Jak zachowują się gawro- 
ny względem kawek kręcą- 
cych się obok ich domostw? 
Kontynuujemy dokarmianie. 
Ostatnia pora, by rozwiesić 
skrzynki lęgowel 


a dozorca zoo mówi: 
— No, widzi pani — krokodyl! Mały miał ra- 


— PANIE 


cję. Rekiny nigdy nie wychodzą na brzeg..! 
— A jednak, jak pan widzi, rekiny czasami 
wychodzą...! 


. 
» 


IKSIŃSKI, czy to prawda, że pan 


bija swoje dzieci? 
— Ależ skąd?! Ja się tylko bronię...! 


Małgosia i Magda znają się już 


choć z reguły staram się dochować 
im wierności. Na przykład kiedyś do 
złoceń używano złota rozpuszczone- 
go w rtęci. Jest to proces okropnie 
szkodliwy dla zdrowia ze względu 
na trujące opary rtęci. Stosuję więc 
nowocześniejszą i bardziej bez- 
pieczną metodę. 

— W żadnej szkole w każdym ra- 
zie nauczyć się tego nie można .... 
Na pewno nie. Zresztą jest to 
zajęcie wyłącznie dla historycznych 
fanatyków, którzy poza tym mają ar- 
tystyczną intuicję, „złotą rączkę” i 
trochę talentu. Kiedy wykonuję na 
przykład szablę z pochwą, to muszę 
być stolarzem — pochwa jest drew- 
niana, rymarzem — trzeba ją ob- 
ciągnąć skórą, jubilerem i grawe- 
rem — aby zrobić rękojeść, kowa- 
lem — aby wykuć głownię i sam nie 


zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
da. 

WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
nych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 
Intormacji o warunkach i terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch' oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa - 
Polskiego'* — Warszawa 


- wiem kim jeszcze. Muszę także nie- 
źle znać historię sztuki, aby każdy 
element zdobniczy odpowiadał ca- 
łości. 

— Skończył Pan wydział elek- 
tryczno-energetyczny na Politechni- 
ce Warszawskiej. Pracował Pan ja- 
ko konserwator maszyn matema- 
tycznych. Teraz wykuwa Pan zbroje 
| szyszaki oraz konserwuje białą 
broń. Coś mi tu nie gra. 

— Może to i śmieszne, że inży- 
nier został płatnerzem. Ale dopiero 
teraz czuję, że robię to, co chcia- 
łem. Czy to w końcu moja wina, że 
urodziłem się przynajmniej o 300 lat 
za późno... 

c Rozmawiała 

JOLANTA ZDANOWSKA 


Fotografował 
JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


„„Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
Zam. 297/89 
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PO CHWILI GERMĄNIE SPROWADZILI BKNŻCÓW... 
——— u ——— 


7 Z WOLI BOGÓW 


ZWYCIĘŻYŁ PRZYBYSZ 
Z KRAJU POLAN. NIECH 
NASI GERMAŃSCY PRZY- 
JACIELE SPROWADZ 

BRAŃCOW ZE ŚWI 
ICH ŁODZI. 


ZIEMOWICIE! | 


TO OSTRZEŻENIE 
DLA ARKONY 
WINETĘ. POCHŁONĘŁY 
FALE. MOŻE TO ZNAK, 
BY SPRZYMIERZYĆ 
SIĘ Z POTĘGĄ 
POLAN ? 


Kto chce zobaczyć zimę, niech obejrzy kartę 
wydaną przez UNICEF (obok). Otrzymałem ją 
od członka Rzepklubu Norberta Rasińskiego. 


SEKCJA 
WŁAŚCICIELI KUNDLI 
Zapisuję do sekcji Wiolę Woż- 
niczko z Amikiem i Cywilem, Ba- 
się Kubiak z Sabą i Dżekiem, Syl- 
wię Szczygieł z Dinem, Monikę. 
Strzelecką z psami Dingo i Karu- 
siem oraz kotami — Kaziem i Kro- 
peczką, Anię Krawczyk z Azą i 
Arabellą, Anię Sadurek z całą jej 
menażerią: psem Cezarem, kotami 
— Mruczkiem i Kaczuszką oraz 
chomiczką Punią. 


NOWE PAPIEROSY! 


Zaprojektowała Anita Płaziak, którą zapisuję do 


Rzepklubu. 


b 
E 


ZOJPIEROG0W 
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Autorem mego podwójnego 
<q portretu. jest Marek Prusisz. 
Zapisuję go do Rzepklubu. 


TO PATENT 
NASZEJ 
PÓŁ DZIELNI 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


Cześć! 

Rzepie, napisz o swojej 
pracy... ta prośba zawarta 
w liście Moniki Stępień 
natchnęła mnie do zwie- 
rzeń: 

Najpierw wertuję setkę 
Waszych listów. Wyszuku- 
ję „perełki”* do druku... 
Obmyślam i piszę tekści- 
ki... Leżąc w wannie wy- 
patruję na suficie pomysł . 
na rysunek... Rysuję, ma- 
luję, makietuję... Gotowel 
Kącik wędruje do drukar- 
ni, a ja liczę: 500 000 eg- 
zemplarzy = 500 000 uś- 
miechów. Pół miliona! Ba- 
jońskie honorarium! 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


RZEPKLUB 


Żart zamieszczony obok 
wyszperała dla Was Marta 


Tarkowska, którą zapisuję . 


do klubu. 


